
Szpital  nie  może  wymagać
wykonania testu PCR

Narodowy Fundusz Zdrowia oraz Rzecznik Praw Pacjenta po ponad
dwóch latach wolnej amerykanki, jaką Naczelnik Niedzielski dał
szpitalom  i  przychodniom  w  zakresie  świadczeń  medycznych
potwierdza wcześniej prezentowane przez nas stanowisko o braku
podstawy prawnej żądania wykonania testu PCR przed przyjęciem
do szpitala.

W komunikacie zamieszczonym na stronie RPP czytamy:

Jeśli  ktoś  w  placówce  medycznej  wymaga  od  Ciebie
udowodnienia, że nie jesteś chory na COVID19 i od negatywnego
wyniku testu uzależnia np. przyjęcie Cię do poradni lub do
szpitala, narusza prawa pacjenta! Rzecznik Praw Pacjenta i
Narodowy  Fundusz  Zdrowia  przypominają,  że  podstawowym
warunkiem właściwej realizacji prawa pacjentów do świadczeń
zdrowotnych jest zapewnienie odpowiedniej dostępności tych
świadczeń. Przepis ten obejmuje także ograniczanie barier,
które mogą utrudniać dostanie się do lekarza lub skorzystanie
z  leczenia,  a  które  nie  są  niezbędne.  Właśnie
dlatego niezgodne z prawem jest wymaganie negatywnego testu w
kierunku SARS-CoV-2 lub uzależnianie udzielenia świadczenia,
w tym przyjęcia pacjenta do: poradni lub szpitala (w trybie
planowym albo nagłym), ośrodka rehabilitacji, uzdrowiska czy
sanatorium. Zachęcamy do kontaktu z Telefoniczną Informacją
Pacjenta pod bezpłatnym numerem 800-190-590!

W  najnowszych  zaleceniach  postępowania  diagnostycznego  –
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wydanych  w  sytuacji  zmniejszenia  zagrożenia  epidemicznego
związanego z COVID-19, które w świetle prawa nie stanowią
źródła  prawa  –  przekazano,  że  nie  zaleca  się  rutynowego
testowania w kierunku SARS-CoV-2 pacjentów bezobjawowych (bez
gorączki lub objawów infekcji dróg oddechowych) przed wizytą w
podstawowej opiece zdrowotnej (POZ) i przed planową lub nagłą
hospitalizacją.

Ponadto NFZ przekazał, że: „Podstawowym warunkiem właściwej
realizacji  prawa  pacjentów  do  świadczeń  zdrowotnych  jest
zapewnienie  odpowiedniej  dostępności  tych  świadczeń.  W  tym
mieści się również ograniczanie barier, które mogą utrudniać
dostanie się do lekarza lub skorzystanie z leczenia, a które
nie są niezbędne”.

Fundusz wskazał, że nieuprawnione jest wymaganie wyniku testu
lub  uzależnianie  udzielenia  świadczenia,  w  tym  przyjęcia
pacjenta  do  poradni  lub  szpitala  (w  trybie  planowym  albo
nagłym), ośrodka rehabilitacji lub uzdrowiska czy sanatorium,
od negatywnego testu w kierunku SARS-CoV-2.

KONIEC SPECJALNEGO FINANSOWANIA

We wtorek NFZ przekazał również informację, że od 1 kwietnia
wstrzymane zostanie odrębne finansowanie procedury wykonywania
testów  w  ramach  diagnostyki  SARS-CoV-2  przez  apteki
ogólnodostępne, laboratoria i mobilne punkty pobrań, a także
inne  podmioty  lecznicze  włączone  w  system  testowania  z
Funduszu  Przeciwdziałania  COVID-19.  Podjętą  w  tym  zakresie
decyzję Fundusz uzasadnia utrzymującą się tendencją spadkową
związaną ze średnią liczbą nowych zakażeń koronawirusem i z
wejściem  w  życie  rozporządzeń  ministra  zdrowia  i  Rady
Ministrów.



Ludzie  chcą  „oddawać”
uchodźców.  Wkrótce  może  się
okazać, że to zadanie ponad
siły

Zgłaszają się pierwsi ludzie, którzy chcą „oddać” Ukraińców
przyjętych  pod  wpływem  impulsu  do  domu.  –  takich  apeli
zmanipulowanych  ludzi  jest  już  mnóstwo  na  lokalnych
grupach. Niestety pozbyć się przyjętego pod wpływem emocji
uchodźcy z domu nie jest tak łatwo.

W ostatnim czasie wiele osób zdało sobie sprawie, czym jest
współczucie  i  chęć  niesienia  pomocy.  Sytuacja  na  Ukrainie
poruszyła  tysiące  serc.  Tłumy  osób  jeżdżą  na  granicę  z
Ukrainą, żeby przewozić uchodźców, wolontariusze nie nadążają
sortować i pakować darów od ludzi z całej polski. W przeciągu
kilku  dni  Polacy  wpłacili  ponad  38  milionów  złotych  na
zbiórkę,  na  portalu  Pomagamy.pl  –  ponad  10  milionów,  na
Zrzutka.pl – ponad 3 miliony. Kwoty te wciąż cały czas rosną.

Wielu ludzi z dnia na dzień zalazło się w całkowicie innej
rzeczywistości, w której przyjmowanie pod dach zupełnie obcych
ludzi w potrzebie stało się nie tylko potrzebne, ale wręcz
pożądane.
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Ludzie  się  wstydzą,  że  nie  dali
rady pomóc wszystkim
–W wywiadzie dla strony wysokieobcasy.pl dr Tomasz Karauda,
lekarz  z  oddziału  chorób  płuc  w  łódzkim  powiedział:  „Ta
sytuacja przypomina mi wybuch solidarności z medykami na samym
początku pandemii. Albo czas zjednoczenia po śmierci papieża.
Zdarzają  nam  się  takie  momenty,  które  pokazują,  jakimi
wspaniałymi ludźmi bywamy, jakimi moglibyśmy być – mówi.

Zapytany Tomasz Kopytowski z Caritas Archidiecezji Łódzkiej
przyznaje,  że:  „napatrzył  się  w  ostatnich  dniach  na
wzruszające przejawy miłości bliźniego. – Zdajemy egzamin z
człowieczeństwa, i to jest piękne – mówi. – Ta indywidualna
pomoc, ta reakcja między człowiekiem a człowiekiem, jest naszą
naturalną reakcją na krzywdę uchodźców. Przychodzi szybciej
niż pomoc instytucjonalna, jest odruchem serca. Jednak wkrótce
może się okazać, że pomaganie jest trudnym zadaniem, czasami
nawet ponad siły” – możemy przeczytać w wywiadzie dla strony
wysokieobcasy.pl

Do Caritasu już zgłaszają się pierwsi ludzie, którzy chcieliby
„oddać” uchodźców. – To osoby, które przyjęły pod swój dach
Ukraińców spontanicznie, bo bardzo chcieli pomóc. Okazuje się
jednak, że przecenili własne siły – powiedział Kopytowski.

– To nie jest tak, jak mogłoby się wydawać, że zapraszamy do
domu uśmiechniętego gościa bez problemów, który będzie nam
dozgonnie  wdzięczny,  chętny  do  rozmowy  i  obowiązków
towarzyskich.

pdsumował Kopytowski

„To  nie  jest  tak,  że  ukraińskie  dzieci  będą  się  radośnie
bawiły  z  naszymi  pociechami,  jak  w  familijnym  filmie,  a
później wszyscy siądziemy spokojnie do herbaty. Razem z tymi
ludźmi do naszych domów zawitały ich lęki, trauma, depresja,



tak  zrozumiałe  w  zaistniałych  okolicznościach.  Nasi  goście
mogą mieć inne niż my temperamenty i oczekiwania, możemy się
po prostu nie dogadać, nie polubić. Mogą być przepełnieni
złością, mogą zazdrościć, że my tyle mamy, a oni stracili
wszystko. I to jest zrozumiałe, prawda? Problem w tym, że nie
wszyscy,  którzy  otworzyli  dla  uchodźców  swoje  domy,
przewidzieli  taką  sytuację.”  –  dodał  Kopytowski

Kopytowski  pokreślił  jeszcze  jeden  ważny  fakt:  „wielu  nie
przewidziało jeszcze jednej bardzo ważnej sprawy: – Że to nie
jest deklaracja na dwa dni czy trzy tygodnie. Co będzie z
uchodźcami  za  kwartał,  gdy  opadną  emocje,  a  oni  nie
znajdą  pracy?  Czy  jesteśmy  gotowi  opiekować  się  nimi  i
utrzymywać miesiącami? Tak długo dzielić przestrzeń i to, na
co zapracowaliśmy?” – zaznaczył.

Uchodźca to nie jest zabawka
Konrad  Maj,  psycholog  z  społeczny  z  Uniwersytetu  SWPS  w
Warszawie podkreśla – Pomaganie męczy. Do niego trzeba się
dobrze przygotować. Nie każdy potrafi przewidzieć, jaką ma
wytrzymałość, ile jest w stanie znieść. A jeśli wydatkuje
swoją  energię,  zmaga  się  z  trudnościami,  widzi  swoją
bezsilność,  to  w  końcu  sam  potrzebuje  pomocy”  –  dodał


